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Tułactwo Polskie dziesięcioletnim  obyczajem  obcho­
dziło jednastą  rocznicę rew olucji L istopadow ej. R oz- 
8ypane na obszernej k rajów  p rz e s trz e n i, gdziekol­
wiek w jakiej liczbie połączonem  się znalazło , w szę­
dzie kupiło  się w domy Boże,w  fam ilijne lub publiczne 
grom adzen ie , dla uśw ięcenia pam iątki p rzesz ło śc i, 
dla w ynurzenia nadziei i otuchy na przyszłość. U ro­
czyste św ięto w now ą rocznicę znalazło uroczyste 
"czczenie. Ze w szech stron modły i gorące śluby dla 
drogiej O jczyzny— w szędzie wiara w  nieprzedaw nio- 
"c prawa N arodu i jego niezawodne w yzw olenie — w 
każdem sercu , w edle właściwej energji, ożywiająca się 
"ayśl ra tu n k u  i zbawienia.

Liczne zakłady przeniosły wiadomości o miejsco­
wych obchodach do em igracijnych dzienników . Umie­
szczone w całości, w yjątkach lub  treści, chodziły pod 
rozbior pism periodycznych, zajm owały uw agę tu - 
łackiej publiczności. Miesiąc upłynął i drugi jak i ubie- 
Sn >e , nim  się zakończą rozpraw y o w artość słów  w y­
rzeczonych , nim  każda dążność lub intencja znajdzie 
w każdem  pojęciu w łaściwe oszacow anie. Jeśli Orzeł 
B iały  odpowiadając w ezwaniom  zapisywał dotąd same 
treści odbytych posiedzeń , bez żadnej osobistćj uw a­
gi; nie mniej jednak  pilnie postrzegał i śledził pożytki, 
jakie sprawa narodow a z ow ych publicznych m ani­
festacji może przy jąć  za pew ne lub wróżące na p rzy ­
szłość. W szelkie w ięc w rażenia i przekonanie tem  
chętniej kom unikujem y czytelnikom  naszym  , im 
więcej czujem y się w olnem i od drobnych i osobistych 
namiętności uw łaczających szczytności św ięta narodo­
wego.

Gdyby partje  i stronnictw a rozryw ające po dziś- 
Gzień jedność tułackiego pow ołania , byle raz jeden  
Zrzekając się zawiści i zgubnych uprzedzeń  , mogły 
Przystąpić do surowego i bezstronnego oszacowania 
Postępu spraw y narodow ej — latw oby się p rzekonać 
mogły , iż dziesięcioletni przeciąg czasu niepospolicie 
" 'p łynął na rozjaśnienie i pew ność ojczystych przy­
szłości — iż uszczuplenie w ażniejszych korzyści i li­
czne zaw ody , przypisać jedynie należy zarozum iałej 
"am ięlności i skrzyw ionym  pojęciom  ludzi n iew ier­
nych p rzy ję tym  obow iązkom . Odzywam y się do su­
mienności n arodow ej, do praw a na mocy k tórego , 
każdy z rodaków  naszych przyjął na obcej ziemi za­
szczytny charak te r tutactw a. Zapytujem y czyli posłan­
nictwo przy jęte  i uświęcone w samym początku Emi- 
S facjin ie było słowem  w yra /nem  , żadnej obojętności 
nieuległebu. Czyli N aród porów nany nieszczęściem  , 
nie -wywoływał praw a rów ności — krępow any  naja­
zdem i uciskiem , nie polecał poświęcenia dla wolności 
1 swobody — dbały i trosk liw y  w upadku  o u trzym a­
nie w' żyw otności sił swoich , n ie nakazyw ał zachow a­
nia koniecznej jedności i b ra terstw a.

W olność rów ność i b ra te rs tw o  liyly w ięc od począ­
tk u  praw em  missji E m ig ra c ji, skazuwlcą je j działania 
* postępow ania. T ułactw o w  pierw szych lalach swych 
usiłowań pojm owało swe przeznaczenie. Mimo niedo- 
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św iadczenie, polityczne prześladow ania, rozw ijało sto­
pniam i zasady służące za podstaw ę w łasnej organizacji 
i przyszłego urządzenia  N arodu. Była to  epoka gdzie 
gorliwość i niewygasłe zam iłow anie Ojczyzny w yprze­
dzały teorje i nauki — czyny i zastosowanie brały  pier­
w szeństwo przed dok tryną i praw odaw stem .

Lecz zczasem  , chociaż uczoność w zrastała , p rzy ­
kłady poświęcenia , w yrozum iałość b ra terska  , łącz­
ność i wspólność narodow ego interessu malały , d ro - 
bniły się na partje i s tro n n ic tw a , tru ły  korzystną 
czynność dla czczych diskussji i sporów . M ądrość 
w tedy pobudow ała szkoły, pow ytykała obozy , zam ­
knęła się każda we wiaściwe'm kole , słowa je j rzuca­
ne dla tłum u  em igracijnego przybierały  barw ę w yro­
czni i n ieom ylności; lecz ilekroć spotkały się na p rze­
ciwnym gruncie , zaskoczone napadem  , zamieniały się 
w czernidło i podziw iające zarzuty . Pow tarzające się 
przykłady  niedorzeczności i fa łs z u , p rzekonyw ały  
narodow e tu łactw o iż potw orzone p artje  i zakony w y­
rzekały się obow iązków  nieograniczonego pośw ięce­
nia się ojczystej sprawne — iż hołdujące egoizmowi i 
osobistym w idokom  , w yrzekały  się w spólnictw a po ­
spolitej rzeczy , w łasny in teres przenosiły  nad obo­
wiązki i bezpieczeństw o N arodu. O budzona troskli­
wość podyktow ała środki ra tu n k u . Tułactw o Polskie 
nauczone dośw iadczeniem  d tugoletn ie 'm , skrzętn ie  
wróciło na drogę w yraźnie oznaczonych obowiązków'. 
Po niej od czterech la t postępuje cierpliw ie , mimo 
trudności i przeszkody , na w łasnej spójności zakłada 
korzyść wolnego obyw atelskiego istnienia. W  jedności 
widzi napraw ę szkody z rozprzężenia , i pew ność po­
stępowania k u  w łasnem u sw em u przeznaczeniu.

Przyznajem y Tulactw u postęp w um ysłow em  wy- 
kszałceniu się , cierpliwą w ytrw ałość w politycznej 
dążności m im o tysiączne przeciw ności i dziesięciole­
tnie przygody. Uczucie podobnej sprawiedliw ości wy­
pływa z naszego serca i p rzekonania . Możemyż jednak  
rozciągnąć ją do całego ogółu E m igracji, uznać w ca­
lem postępow aniu w yrzeczenie się osobistych w ido­
ków  i bezw zględne poświęcenie się spraw ie narodo­
wej — szczególnie zaś stateczne zachowywania praw a 
tow arzyskiej i politycznej m oralności , bez którego 
w szelkie zabiegi przechodzą w egoizm  lub im posturę ? 
Nie zapew ne, odpow iadam y, sum ienność nie w strzy ­
ma od pow tórzenia w yrzutów  ty lekroć w  piśm ie na- 
szem ponaw ianych. Odnoszą się one do partji i kote- 
rji sprzecznych w zasadach , w  tem  w szakże jedynie  
zgodnych , iż żadnego nie szczędzą uporu  dla ro z ry ­
wania tułaczej jedności, staw ają w niezaszczytnej h ar- 
monji na szkodę w yraźnego pow ołania em igracji.

B ierzem y przyk ład  rzetelności słów naszych z p o ­
rządku  jak im  tu łactw o święciło rocznicę dziesięcio­
letniej e p o k i, od upadku  ostatniej rew olucji n a rodo ­
w ej. P rzed  k ilku  łaty  mniej dośw iadczeni , m niej 
w y u czen i, m łodzi jed n ak  w iekiem  i do szczerych 
uczuć poch o p n ie js i, um ieliśm y w  uroczystych obcho­
dach staw ać publicznie w obec narodów  , zanosić pu­
blicznie protestacje przeciw  nieustającym  gw ałtom  
najezdników  naszych , głosić nieprzedaw nione praw a 
N arodu. Podobne ośw iadczenia w obec tłum nego k ra ­
jow ców  św iadectw a i potw ierdzenia , były zapow ie- 
dzeniem nieustającej w a lk i , drażliw ćj dla koronow a­
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nych łupieżców , przy niecierpliw ości na w szelkie k ra ­
jow e podniety i nadzieje. W  fam ilijnych zgrom adze­
niach, Ojczyzna była jedynym  celem myśli i m ow y, jej 
w yzwolenie głów nym  przedm iotem  , E m igracja w 
massie koniecznem  narzędziem  i początkiem .

Lecz z m ądrością i je j dośw iadczeniem , publiczne 
obchody przystały ty lko  jedynie tłuszczy em igracijnej, 
owej rzeszy w ygnańców  , przez k tó rą  rów ność , bra­
terstw o i jedność w niew yuczonem  znaczeniu przyjete, 
odrażają grubą i nieuczoną p rosto tą . P artje  i stronnic­
tw a : K rólew skie, K atolickie i R adykalne , przeniosły 
cerem onje , sessje i obrady w zam kniętych podwo­
jach . U rzędow e pisma donoszą nam , i i  X iąże Adam 
urzędow ie oświadczył o w oli swojej królow ania nad 
Polską — ii  katolicy w orszaku  rozm aitego ducho­
w ieństw a i natchnionych proroków , odbyli w obranym  
Kościele naboieństw o , w zyw ając z pokorą ducha mi­
stycznych przepow iedni i objaśnienia. Centralizacja 
nareszcie szczyci się skutecznością dem okratycznego 
swojego panow ania— w edle niej , O jczyzna , Polska i 
ludzkość , postępują ku  niezaw odnem u w yzw oleniu 
przez  Towarzystwo ! W szystko to  uczone , ucyw ilizo­
w ane , roszczące praw o do wyższości nad pospolite 
w yobrażenia ; — zapytam y jednak  najprostsze sum ie­
nie em igracijne , jestże  to szczery i rzetelny  um ysł 
p rzekonyw ającem  łub zaslugującem  na najm niejszą 
ufność i w iarę . Zapytamy sługi K róla A dam a , czyli 
stolec w Paryżu sk leco n y , nie jes t dla 70° letniego 
starca igraszką i zabaw ką przez gorliw ość ich dla ho j­
nego pana przygotow aną. Katolicy niech nam  pow ie­
dzą, czyli ich Papizm , objawienia i p roroctw a są dla 
n ich sam ych byle jak ą  w iarą — czyli też ostatnie ni­
kczem nego kuglarstw a konsekw encje nie zasługują u 
rodadów  na u jm ę w szelkiego w zględu i szacunku. 
Centralizacji nie chcem y o nic zapytyw ać ; zostaw uje- 
my ją  rachunkow i przed stow arzyszonem i do którego 
prędzej czy później , z całą surow ością gorzkiego za­
w odu , musi być pow ołaną.

Czynimy niepospolite zapytania, ciężkie zarzuty  uczo­
nym  i dośw iadczonym  naszym , my lud em igracijny , w 
prostocie poszukujący dopełnienia obow iązku wyzwo­
lenia O jczyzny, z w iarą n ieobojętną w zasady w olno­
ści i rów ności, jedności i b ra terstw a, zdolnejedynie za­
pew nić by t i szczęście N arodu . Lecz uczoność ich i 
dośw iadczenie w  m ętnem  źródle czerpane niezdolne 
są do sprawiedliw ej odp o w ied z i; my też je j nie spo­
dziew am y się , nie chcemy naw et wymagać lub nasta- 
w ać. Dla zakończenia tych k ilku  słów naszych , zosta­
je  obow iązek zw rócenia uw agi na obchody owej licz­
niejszej części tu łac tw a , ludu  emigracijnego znanego 
pod hasłem Zjednoczenia.

Święciliśm y dzień uroczysty z w iarą  i nadzieją n ie­
odstępną, stale u trzym ującą nas w w ierności zasadom, 
w  ufności w siły połączone Tułactw a , N arodu i całej 
ludzkości. C ierpliw ości uw aga , nauka i doświadcze­
nie , nie dały nam  żadnej z sil owych odrzucić , uronić 
lub pogardzić. Każda bowiem moc i potęga przez  opa­
trzność podaw ana ludom  , należy się narodow i nasze- 
m u — odrzuca je  ty lko bezbożny, pó lm ędrek lubprze- 
niew ierca. W śród w estchnień pobożnych , w fam ilij­
nych naradach i publicznych ośw iadczeniach rozpa­
tryw aliśm y niedostatek d róg  ob ieranych , ostrzegali­
śm y siebie w zajem nie , jak ie  czynności z przyjętego 
stanow iska w ypadnie nadal popierać. N auka, dośw iad­
czenie i spraw iedliw ość, nie przyniosły nam  zaślepie­
nia. Zjednoczenie ma liczne k o n ieczn o śc i, wrady i 
u łom ności, k tó rym  zaradzić lub zadość uczynić wy­
pada , n im  stanie na podstaw ie poważnego i korzystne­
go służenia Ojczyźnie. O dzywaliśm y się do wszelkich 
uczuć boskiej, m oralnej i politycznej re lig ijn o śc i, 
bądźm y w iernem i przyjętym  i w ypływ ającym  z niej 
zasadom . Bądźmy ludem  szanującym  wolność i rów­

ność , jedność i b ra te rstw o , w  najobszerniejszem  zna­
czeniu. P rzez zachowanie praw'a tych zasad , uzupeł­
nijmy w ładzę na k tórej do tąd  braknie Zjednoczeniu , 
nieśmy dla niej czujne i nieustające w sparcie. R ęko j­
mia tułackiego i narodow ego bezpieczeństw a leży w 
zobopolnej w ładzy i ludu gorliwości. W zajem nym  tyl­
ko poręczeniem  dostąpim y dalszych w arunków  obie­
cywanej przyszłości.

Ostatni obchód rocznicy Polskiej rew olucji i dzie­
sięcioletniego tułactw a , daje Zjednoczeniu nie jeden  
ślad , nie jedną  nadzieję pociechy z ow ocu kosztu jące­
go ty le  m ozołów  i u trudzeri. Św iadectw o dla w iary 
przechow anej w czystości i w ypróbow aniu, połączenie 
się b ratersk ie  w  w ielu zak ładach , z zapomnieniem 
wszelkich p o ró żn ień , podnoszone nareszcie kw estje 
polityczne , zapew ne nie now e , lecz żyw otne i żyjące 
między ludam i jednego szczepu i pochodzenia — są 
to skazów ki niezaw odne, oznaczające postęp i siłę dal­
szego ich rozw ijania. Takie są nasze przekonania , i z 
dnia uroczystego snow ane nadzieje. Przenosząc je  ro­
dakom  Zjednoczenia , ufam y iż i reszta tułackiej pu­
bliczności odda rzetelności spraw iedliw ość , może też 
część jak a  praw dę przyjm ie do serca.

L IT E R A T U R A .

P O E Z JE  BO HDANA Z A L E SK IE G O .

Znajom y w k ra ju  z u tw orów  przedrew olucijnych i 
pow szechnie podziw iany wieszcz U k ra iń sk i, po dłu­
giem m ilczeniu na tu łactw ie, obdarzył lite ra tu rę  naro­
dow ą now ym  a czarującym  śpiewem  posłusznej mi­
strzow i lu tn i. M ówią że tom jego p o e z j i , w ydany w 
P aryżu , poprzedza inne , w kró tce  mające się ukazać 
na w idok publiczny. Z radością przyjm ujem y to zapo- 
w iedzenie ; oby jak  najprędzej się urzeczyw istniło  ! 
Bohdan Zaleski je s t bez w ątpienia najśpiew niejszym  
ze w szystk ich  naszych poetów . Każda jego praca staje 
się nabytk iem  dla Polski,należy do pokoleń obecnych, 
pójdzie do przyszłych.

U tw ór o k tó ry m  dziś mamy m ówić zaw iera : P rzy -  
grawlca do nowej Poezji-, Przechadzka po za  Rzymem  ; 
M odlitwa za Polską ; Sam z  pieśnią ; K winla w  mej 
gęśli; oraz cztery sonety , Dycham pow ietrze; Grób nic 
pusty; I  m iłości i  pieśni; Kochankowie w O jczyźnie.

P rzygraw ka  je s t to pieśń w cielona, pod tym w zglę­
dem  że p o e ta ,  nierozdzieln ie  zpow inow acony, kreśli 
obraz w łasnego życia, przeplatanego tęsknotą  i w iarą . 
Oto początek P rzygraw ki :

I mnie m atka - U kraina ,
I mnie m atka swego syna,
Upowila w pieśń u łona ;
Czarodziejska — na roświcie 
Napowietrzne , ptasie życie ,
Przeczuwała na plem iona,
I wolała rozczulona :

Piastuj dziecię me R usałko 1....
» M lekiem  dum  — i m leczem  kw iecia ,
» Pój do lo tu  mdłe to ciałko 1 
» P ięknćj sławy mej stólecia ,
» Podaj do snu na o b ra z k i !
» B arw ą złotą i b łęk itną ,
» Tęczą w okrąg  niech rozkw itną ,
» W szystkie mego ludu  k azk i!  »



Błogo było mi — o ! błogo ; 
ftigdy — nigdzie — i nikogo —
Nie pieściła czulsza m atk a ...
Owe nie w iem  chw ilki — latka ,
Uwikłana w cud zagadka,
Leży w duszy pod pieczęcią ;
W ciąż tam  w racam  się pam ięcią ,
W ciąż zm ysłam i gonię pięcia , 
R ozpierzchnioną w  sen d a lek i....

O l R usałki mej p ia s tu n k i,
W  pieśń dzw oniące p o ca łu n k i,
R ozpaliły k rew  na w ieki 1 
Śród O jczyzny dziś k a tu sz y ,
Sm utny na śm ierć — w sercu  — w d u szy , 
K rew  m nie jeszcze zrzuca z lo ż a ;
Chcę opiewać w iekom  dzieło ,
Lecz natchnienie przem inęło , 

ł N iech się św ięci W ola Boża 1......

_ Wspaniały przy sionek bogatego pałacu 1 Następnie 
"°hdan Z a lesk i, puszczając się w obszerniejsze zary- 
sy > obejm uje daleką p rzesz ło ść , teraźniejszość i 
ł)rzyszlość ludu  — narody i ludzkość. Położywszy 
i*y®l o Bogu za principium  wszystkiego , wystawia 
lak z przygaśnieniem  w iary k lęsk i spadają na św iat : 

po dniach pokuty , zw iastuje odrodzenie się ludz- 
k°ści jednie p rzez  skruchę i w iarę. O brazy pełne uro- 
k*1 i św ieżości; w iersz wszędzie wypieszczony — myśli 
P ^etraw ione. W  zw rotkach do Polski odbija się p a ­
triotyczna tęsknota  :

W idzę — w idzę p iękną z iem ię , 
R ostw orzystych pól p rzestw orza —
Góry — lasy — a dw a M orza!
I  kochane , w ielkie p lem ię ,
Sm utne — tę sk n e — coś na dobie —
W e Izach patrzy  się ku  so b ie !....

Mglą się T a try  p rzed  oczym a..,.
W idzę  brzegi W arty , W is ły ,
Lodem  — ja k  zlotem  błysły ;
Polska rdzenna — o 1 rodzim a —
Z pod orlego gniazda s y n y !....

W idzę brzegi Niemna , Dźwiny , 
Jagiełłow e — pyszne w iano!
Chrzestne dzieci — puszcz L itw in y !
Żm udź pobożna gnie k o la n o ,
Tchu św iętego mnie użycza!,...

D niestr i znow u D niepr p rzed  ok iem , 
W ieże stepu liczę w rzo k iem ,
K ijów  — Lw ów  i od H alicza —
Pieśń dziew icza, — k rew  dziew icza;
Tęcza — bujnych niw  , pustyni,
Różni — różnych barw  R u s in i!...

Czemuż wszyscy — tak  na dobie — 
Łzaw o patrzą się k u  sobie ?
W ielka M a t k a  ich w żałobie !
Polska P ias tów , Jagielońska,
Taka można i szeroka;
P a n i  L i t w y  ,  R usi, Ś l ą s k a  ,
Ni w olnego ziem i k ąsk a ,
Na grób chociaż — dla P roroka !

Poezja Bohdana Zaleskiego tchnie katolickim du- 
em. Nie tolerowalibyśmy w pisarzu politycznym  

k r  ,yCZnyc}l °ldędów ; szanujemy w poecie źródło z 
01 ego płyną tak pięknie oddane natchnienia.

Po Przygrawce zamieszczone w iersze , godne są ze 
w szystkich w zględów  szeroko wsław ionego imienia ; 
pozwolim y jed n ak  sobie powiedzieć iż sonety nie zda­
ją  się być na tej wysokości. Lecz za to ustęp  Sam z 
pieśnią  góruje nad całym zbiorem  , jakby  dla zrów no­
ważenia szali.
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KOMMISSJA KORRESPONDENCIJNA
DO

W Y DAW CY ORLA BIA ŁE G O .

O byw ate lu !
Chciej zamieścić w  najpierw szym  num erze Tw oje­

go D ziennika następujące do Kommissji K orrespon- 
dencijnej nadesłane zawiadomienie.

Pisze Ob. Rogiński Ferdynand  :
« Chciałbym aby podane było do w iadom ości, że 

» rząd  H iszpański po rozw iązaniu Legji cudzoziem ­
ki skiej , delegow ał K om m issję, do k tórej należeli i 
» officerowie L e g j i , aby sporządziła w ykaz zaległo- 
» ści. Podług tego w ykazu wypłaca dziś Am bassada 
» H iszpańska , ja k  to było zapowiedziane w  rozpo- 
» rządzen iu  A m bassady ogłoszonem w dzienniku M o­
ri niteur U nw ersel, a k tó re  K om in. K orr. zamieściła 
» w  num erze X L V III pism swoich. O dwoływanie się 
» przeto do książeczek żołdow ych, bonów  lub jak ieh - 
» kolw iek  kw itów  je s t bezsk u teczn ie— ich przesyla- 
» nie n iepotrzebne. Do odbioru  należytości potrzebny 
» jes t ty lko Conge absolu , koniecznie oryginalny , bo 
» na nim  zapisują w ypłatę. Po trzebna je s t także Pro- 
» kuracja p rzed  N otariuszem  zrobiona , a nie p ryw a- 
» tne upow ażnienie przez interesow anego dane , k tó - 
» re  n iektórzy  nadesłali. »

« N iepotrzebnie rów nież nadsyłane są św iadectwa 
» dobrej konduity  — i tylko koszta poczty na próżno 
» pow iększają. »

« Donieście nadto że Am bassada zażądała instrukcji 
» od swojego rząd u  , jak  ma postąpić z wojskow e'm i 
» k tórzy  zagubili swe dym issje. »

« Ci zaś k tórych  zaległość przyznana przez  K om - 
» missją likw idacijną, je s t mniejszą od należności 
» oznaczonej w  książeczkach żołdow ych , pow inni 
» robić reklam acje do rząd u  H iszpańskiego za pośre- 
» dnictw em  M inistra spraw  zagranicznych we F ran - 
» cji — Reklam acje te należy składać na ręce P re- 
» f e k ta .»

Pozdrow ienie i B ra te rs tw o , 
Sekretarz  P rezydujący z kolei :
M alinow ski. K . Podwysocki.

Londyn dnia 23 Grudnia 18-41 r.

DO R ED A K C JI ORŁA BIAŁEGO.

Odpowiedź na dodatek do 43 półarkusza Nowój Polski.

\V  piśmie naszem J .B . Ostrowski i  jego przekonania, 
zwróciliśm y uwagę Em igracji na polityczny charak ter 
cz łow ieka , którego liczne głosy do w ładzy pow oływ a­
ły. Zaskarżenia — i jedynem  , bo najw ażniejszym  za­
skarżeniem  nasze'm było — że J . B. O strow ski, k tó ry  
w artykule  Fenixa sądził iż bez przeniew ierzenia się 
praw dzie i sprawie ojczystej, nie można katolicyzm  w 
Polsce naganiać , jako  n ierozerw anie  z narodow ością 
polską związany , sam jednak  za pieniądze ów Polski 
katolicyzm  po tęp ia ł, i dalej się naw et w  potępianiu go 
posuw ał, a niżeli łajany przez niego P . K rasiński. Za­
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pytan ie  położone było tak  jasno , że je  dzienniki Em i- 
gracijne od razu  z ro zu m ia ły ; dzienniki w szystkie , 
N ową Polskę w yjąw szy. Nowej Polsce tylko podobało 
się nie w idzieć w  piśmie naszem  n ic , oprócz spraw y 
pomiędzy PP . K rasińskim  i O strow skim  , rzeczy ubo­
cznie , i z potrzeby dow odzenia autentyczności pism 
ogłoszonych , nie zaś w sposób zaskarżenia do tkn ię­
tej ; poczem w ytoczyła przeciw  nam  zarzu ty  o niedo­
trzym anie słowa i o skłam anie faktów . A by rozpraw ę 
do właściwego toku  zw rócić , musimy , co do p ierw ­
szego , odesłać czytelników  do naszego w  Orle Bia­
łym , Zjednoczeniu i Poatw eriskim  Demokracie ogłoszo­
nego ośw iadczen ia , z którego się przekonają że 
w zględem  P . Ostrowskiego do niczego myśmy się nie 
obowiązywali, zostaw ując m u praw o przeczenia przez 
nas przytoczonym  fak tom , jeżeliby się odważył. Upo­
ważnieni jesteśm y , to  praw da , pokazać listy i pisma 
w ręk u  naszem  złożone komukolwiek, naw et P . Ostro­
w skiem u , gdybyśm y za w łaściwe uznali ; jakoż  do­
zw alaliśm y jem u  spraw dzenia z oryginałam i uczynio­
nych przez  nas przytoczeń. A le znosić ubliżające nam 
słowa i pism a nie byliśm y obow iązani, i dla tego , po 
odebraniu  grubiariskiego l is tu , w zbroniliśm y Panu 
O strow skiem u w stępu do m ieszkań naszych, następne 
zaś listy odesłaliśmy nie rozpieczętowane. (*) Co do ca­
łości złożonej u  nas k o rre sp o n d en c ji, k tó rą  odm ów i­
liśmy przysłanem u od P . O strowskiego X iędzu Z ien­
kiew iczow i pokazać , niech nam  w olno będzie pow ie­
dzieć , że czegośmy dotąd nie użyli , tego okazyw ać 
nikomu obow iązani nie jesteśm y. Inaczej rzecz się ma 
z listam i z k tórych poczyniliśmy w yjątk i. Ich całość 
mogłaby zm ienić znaczenie przytoczonych okresów , i 
dla tego nie w zbranialiśm y się je  okazyw ać. Dla cze­
góż z pozwolenia nie skorzystano ? — Czyłiż P . O stro­
wski nie « posiada listów P . Krasińskiego z  klórmiby 
mógł porównyicać ? » — Jeżeli posiada , czem uż ich nie 
ożyw a? — czem uż ich nie przytacza na zbicie naszych 
tw ierdzeń  ? — Czem u ? bo fakta są n iezaprzeczo­
ne , a przeczącym  w brew  w łasnem u przekonaniu  , 
zw łoki tylko potrzeba. Nie złam aliśm y więc publicznie 
uczynionego zobow iązania, okazyw aliśm y całość uży­
tych przez  nas listów  i całość ogłoszonej przedm ow y. 
0 0 .  S aw aszkiew icz, K ręp o w ieck i, Olszewski, K orze­
niew ski O n ufry , J a s trz ę b s k i, Tum anowicz , F erdy ­
nand B ie liń sk i, N ap. Pioszczyński i inni;, czytali je  , 
po ró w n y w ali, i do ich św iadectwa publicznie się od­
w ołujem y. Przydźm y do zarzu tu  drugiego :

« Ogółowi i w szystkim  szczegółom paszkw ilu przez 
» czterech , publicznie , pod honorem  i sum ieniem , 
» w ydawcy dodatku do numeru 43 Nowej Polski zadają 
» fałsz. »

Któż to  pod honorem  i sum ieniem zadaje honorowi 
i sum ieniu fałsz ? — słowo honoru  bez im ienne , sło­
wo honoru  Dodatku , przez jakichściś niepodpisanych 
w ydane , odpowiedzi wym agać w niczyjem  im ieniu 
nie może ; i zapow iadam y że odtąd na żadne szkalo­
w ania , choćby pod słowem honoVu m iotane , odpo­
wiadać nie bedziem  , jeżeli nie będą nosiły podpisu 
J . B. O strow skiego , z k tórym  jedynie w alkę toczym y 
jak o  z w ybranym  do K am itetu , i k tó ry  sam jeden o 
faktach w Londynie zaszłych w iedzieć i św iadczyć 
może. Po co nam  ta druga podw ójność J  B. O. posta­
c i? ... to krycie się pom ocnikaH istorji P rotestantyzm u

(*) Nowosielski list o d eb ra ł, odpieczętował i odesłał, 
( Dodatek do pólarkusza  43 N. P . ) w yraz odpicczęto- 

N . w a ł je s t k łam stw em . W ięcej uw ag nad nim do czynie­
nia nie m am .

F e l i x  N o w o s i e l s k i .

po za wydawcą Nowej Polski ? ... to przesyłanie przez 
jednego drugiem u w iadom ości o fa k ta c h , o których 
praw dzie drugi za pierwszego św iadczyć zawsze jest 
gotów ? — A nuż podobałoby się m u w ystąpić jeszcze 
pod trzecią postacią członka K om itetu  , i jako  u rzęd ­
nik oskarżonego rozgrzeszać ? — To byłoby za nadto ! 
My z jednym  ty lko  mieć możemy do czynienia, jedy­
nie ty lko z grzesznikiem  , z człow iekiem  , z indyw i­
duum  za m oralność czynów  sw ych odpow iedzialnym  ; 
i dla tego J . B. 0 °  podpisu , choćby w sakram entalnej 
trójgłosce , stanowczo wym agam y. Ale gdyby tym 
lub innym  czyim kclw iek podpisem  zaprzeczenie Do­
datku, opatrzone naw et było , odpowiedzielibyśm y na 
nie że sam em u sobie przeczy k to  tw ierdzi za w iele. 
« Ogółowi iw szystk im  szczegółom  » .. . .  Jako ! — naw et 
praw dziw ości całkiem  ogłoszonego listu , w k tórym  się 
J . B. O. do napisania a rtyku łu  Fenixa p rzyzna je .... ? 
Nawet b ran iu  od P . W . K rasińskiego p ien iędzy .... ? 
naw et zapozw auiu jego o więcej , i grożeniu pozw em  
nim jeszcze był ogłoszony sławny w  Timesie a rtyku ł 
w którym  m iał bydź do tkn ięty  osobisty i polityczny 
honor P. O strow skiego.... ? naw et odrzucenia pośred­
nictwa P . Lelew ela i innych ... ? naw et — ale nie to 
było przedm iotem  naszego ogłoszenia. Do zbicia go , 
jednego ty lko zaprzeczenia potrzeba : zaprzeczenia , 
że J. B . O. nie p isał ogloszoszonej przez nas przedm o­
wy , że za pracę której część stanow iła, nie brał zapła­
ty  i że nie przeznaczał tej przedmowy na ogłoszenie po 
ang ie lsku , pod im ieniem  w praw dzie obce'm, ale w 
sposób nie mniej szkodliwy  K atolicyzm ow i, a wedle 
Fcnixa , praw dzie i  polskićj narodowości. Niech tem u , 
nie N. P ., ale J . B. O. zaprzeczy, jeśli może; J . B. O., 
k tóry  w  liście z d. 26 Listopada b. 1841 r. do P . J . H- 
Keane , nas , nie o sfałszow anie, ale o skradzenie jego 
rękopism u oskarża. Niech to u czy n i; inaczćj w  cóż się 
o b ró c i, nie ty lko honor i sum ienie wszystkiemu prze­
czącego D odatku i jego nieodpow iedzialnych wydaw ­
ców', ale cała korzyść że  szkalow ania nas obiecywa­
na ? — Jeżeliby nas o złam anie z obow iązania , a na­
wet o niepraw ości przez paszkw il X . Zienkiewicza 
potw arczo nam  zarzucone , J .  B. O. p rz e k o n a ł, czy- 
liż przestanie bydź przeto  fryinarczycielem  w łasnej 
religijnej i narodow ej w iary ?

Pow tarzam y w ięc : J .  B. O strow ski nie p rzedsta­
wia w yborcom  swym  rękojm i politycznego charak te­
ru  , nie pow inien w Komitecie N arodow ym  zasiadać ; 
a my . odsłaniając go , dopełniliśm y obyw atelskiej 
powinności.

K a r o l  S t o l z m a n .

S t a n i s ł a w  W o r c e l l .
J ó z e f  G l e j n i c i i .
F e l i x  N o w o s i e l s k i .

Londyn 19 Grudnia 1841 r.
W h il/ic ld  Sir. Finsburg at M r Burlon.

W  pólarkuszu 43 -Nowa Polska Tom IV  oddział -h 
w yczytałem  w artykule przeciw Ob. Sżtolzm auow i [ 
( stronnica 652 ) następujące słowa : « Pan Kapitan  
chciał aby drukarnia Milewskiego w  Londynie o g ło s iła  
bezimiennie i  l. d. » ( paszkw il przeciw  różnym  ro la -  
k o m ). Oświadczam tedy publicznie iż to jes t fałsz , 
gdyż od Ob. Sztołzm ana nie odbierałem  żadnych w ier­
szy ani p aszk w ilu , przeciw  kom ukolw iek  bądź ; ani 
naw et słyszałem aby takow e kiedy tenże pisał. — 
Postępowanie moje w życiu tułaczem  , przeciw  któ­
rem u n ik t zarzucić n iem oże, daje rękojm ię iż ośw iad­
czenie niniejsze jes t p raw d z iw e , a powod do jego 
ogłoszenia był — zbicie fa łszu , k tórym  R edaktor 
chciał zbezcześcić życie zasłużonego rodaka Karola 
Sztołzm ana. S t a n i s ł a w  M i l e w s k i .

W  D R U K A R N I  J . - I I ,  B R I A H D ,  w  b r u x e ł ł i  d n i a  1(3 S T Y C Z N I A ,  1 8 4 2  R O K U .


